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gii ludzkiej - �p�o�m�a�g�a�j��� jednak autorce �u�n�i�k�n����� �z�a�B�a�m�a�n�i�a�.� Po­
w<;>li oswaja �s�i��� z �r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�[�c�i��� Nowego Swiata, zaczyna rozu­
�m�i�e��� f!1otywy zachowania �s�i��� swoich kolegów i �p�r�z�e�1�o�|�o�n�y�c�h�,� 
�z�a�p�r�z�y�j�a�z�n�i�a� �s�i��� z nimi, przestaje �s�i��� �c�z�u��� samotna, a jej po­
�g�J���d� na �K�a�n�a�d���,� �A�m�e�r�y�k���,� tamtejsze szpitalnictwo i zawód le­
karza ulega stopniowo ewolucji. Ostatecznie �p�r�z�e�z�w�y�c�i���|�a� znie­
�c�h���c�e�n�i�e� i doprowadza do �p�o�m�y�[�l�n�e�g�o� �z�a�k�o�D�c�z�e�n�i�a� praktyki, po 
czym wraca do Polski pogodzona z �K�a�n�a�d���.� 

�K�s�i���|�k�a� Krzeskiej �n�a�l�e�|�y� do tych, które �w�z�b�u�d�z�i�B�y�b�y� zain­
teresow.anie w Kanadzie, gdyby �z�o�s�t�a�B�y� �u�d�o�s�t���p�n�i�o�n�e� w �t�B�u�­
�~�a�c�z�e�n�t�u� l!a jlfzyk �~�r�3�i�n�c�u�s�k�i� albo angielski. Jestem przekonany, 
ze. gdyby �I�s�t�n�t�a�B�y� Jej dob.re �p�r�z�e�k�B�a�?�y�,� �z�n�a�l�a�z�B�b�y� �s�i��� w Kana­
dZie �n�a�k�B�a�d�c�a� gotów do Ich wydania. �S�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�o� kanadyj­
skie, coraz bardziej �[�w�i�a�d�o�m�e� swej �o�d�r���b�n�o�[�c�i� kulturalnej -
zaczyna �s�i��� �i�n�t�e�r�e�s�o�w�a��� tym jak �w�i�d�z��� je inni. Inteligentne spoj­
rzenie polskiej lekarki �z�n�a�l�a�z�B�o�b�y� uznanie w opinii czytelnika ka­
nadyjskiego i �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e�g�o�.� 

�"�K�a�n�a�d��� �p�a�c�h�n���c��� medycynq wydano w szacie graficznej 
bardzo skromnej. Dobre ilustracje A. Wejcherta �z�y�s�k�a�B�y�b�y� na 
prezentacji gdyby �k�s�i���|�k��� wydano na lepszym papierze, przy 
�u�|�y�c�i�u� lepszego druku i w innym formacie. 

�I�m�p�o�n�u�j���c�y� ruch wydawniczy w Polsce okresu kilku lat 
o!:>tatnich �z�n�a�m�i�o�n�o�w�a�B�a� pewna �j�e�d�n�o�s�t�r�o�n�n�o�[��� �p�r�z�e�j�a�w�i�a�j���c�a� �s�i��� 
w etnocentryzmie selekcji publikowanego �m�a�t�e�r�i�a�B�u�.� Poza �k�s�i���|�­
kami �p�o�[�.�w�i���c�o�n�y�m�i� �o�d�l�e�g�B�e�j� egzotyce i opisami �"�z�a�p�r�z�y�j�a�z�n�i�o�­
n)ch �~�r�.�a�J�ó�w� demokracji ludowej", �m�a�B�o� �b�y�B�o� na rynku pozycji 
�o�m�a�w�i�a�j���c�y�c�h� �p�r�o�b�l�e�m�a�t�y�k��� krajów obcych, �z�w�B�a�s�z�c�z�a� demokra­
cji zachodnich. �O�g�B�o�s�z�e�n�i�e� trzech omówionych tutaj �k�s�i���|�e�k� 
�[�w�i�a�d�c�z�y�B�o�b�y� o korzystnej zmianie w polityce wydawniczej War­
szawy. �Z�m�i�a�n��� �t��� witamy z zadowoleniem. 

Wiktor TUREK 

Polski tomista 

Zbiór �s�t�u�d�i�ó�~� Stc:fana �S�w�i�e�|�a�w�s�k�i�e�g�o� Rozum i tajemnica (1) 
ma sens podWÓJny: Jeden �z�a�m�k�n�i���t�y� w �o�k�B�a�d�k�a�c�h� tej �k�s�i���|�k�i�,� 
drug-i �w�y�c�h�o�d�z���c�y� poza ich �o�b�r���b�.� Ten drug-i jest �m�o�|�e� �w�a�|�­
niejszv od pierwszego. Zwraca �u�w�a�g��� na �p�o�s�t�a�w��� �m�y�[�l�o�w��� u 
nas �d�o�s�y��� �o�d�o�s�o�b�n�i�o�n���,� wprowadza w szersze �k�r���|�.� Ole �w�y�s�i�B�e�k� 
filozofa �[�r�e�d�n�i�e�j� generacji, który �d�o�t���d� �p�o�z�o�s�t�a�w�a�B� w cieniu. 

(J) Stefan �S�w�i�e�|�a�w�s�k�i�:� Rozum i tajemnica. Wydawnictwo .. Znak". 
Krak6w 1960. Str. 386. 
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�S�w�i�e�|�a�w�s�k�i� jest profesorem hist?rii. filozofii w �K�a�t�o�l�i�c�k�~�m� 
Uniwersytecie Lubelskim, .a1e �.�p�r�z�e�d�m�~�o�t� �]�e�~�o� �s�z�c�z�e�g�?�~�n�e�g�o� zalO­
tuesowania stanowi �[�r�e�d�O�l�o�w�l�~�c�z�n�3�i� filozofia �c�h�r�z�:�[�c�I�]�~�s�k�a� a w 
jej �o�b�r���b�i�e� tomizm, to znaczy Wielka �s�y�n�t�e�,�~�a� filozoficzna za­
"\varta w dziele, �g�B�ó�w�n�i�e� w dwu �"�s�u�m�m�a�c�~� , �~�w�.� Tomasza z 
Akwinu, �u�z�u�p�e�B�n�i�a�n�a� lub �u�p�r�o�s�z�c�z�a�n�~�,�.� �p�r�z�e�z�y�\�~�a�]���c�a� okresy. za­
niedbania i okresy renesansu od chwIl! narodZin w XIII Wleku 

do dzisiaj. . S .. k' l k' 
W tym swoim �z�a�i�n�t�e�r�~�s�o�,�v�a�n�l�U�.� tworzy �"�:�'�I�e�~�a�w�s� I po �~� I 

odpowiednik dwóch �i�n�d�y�w�l�d�u�a�l�n�~�[�c�!� o �e�u�r�o�p�e�J�s�~�l�m� formaC;le: 
Etienne Gilsona i Jacques Mantama �(�c�h�o��� �m�i�a�B�.� �n�a�u�c�~�y�c�l�e�h� 
i poprzedników w Polsce, jak X. Konstanty Michalski cz>: 
O. Jacek Woroniecki). Gilson, profesor College �d�~� �F�r�~�n�c�e� I 

�c�z�B�o�n�e�k� Akademii Francuskiej, jest przede wszystkim history­
kiem filozofii �[�r�e�d�n�i�o�w�i�e�c�z�n�e�j�,� chyba �n�a�j�w�y�|�s�z�)�!�m� autorytetem w 
tym zakresie, ale zakres jego �z�a�i�n�t�e�r�e�s�o�w�a�D�.� �s�i���g�a� .na'Yet... ma­
larstwa abstrakcyjnego. Maritain, �[�w�i�c�:�t�n�y� I;>lsarz, zarllwy mów­
ca, �z�d�o�b�y�B� sobie �c�z�o�B�o�w�e� stanowisko Jako mterpretator, konty­
nuator filozofii Tomasza twórca "neotomizmu", �c�h�o��� on sam 
woli �m�ó�w�i��� o �"�p�a�l�e�o�t�o�~�i�z�m�i�e�"�,� to �j�~�t� <;>. �p�o�w�r�o�c�~�e� �~�o�.� pier­
wotnej, czystej nauki tomistycznej, a Ole o �]�e�J�.�o�d�n�a�~�l�a�n�l�U�.�1� �~�n�o�­
wocze nianiu. �S�w�i�e�|�a�w�s�k�i�,� po trochu �u�c�z�~�D� �~�I�l�s�o�~�a� I �~�1�~�n�t�a�m�a�,� 
jest jednym i drugim: historykiem �m�y�[�h� filozoficznej I .samo­
dzielnym, twórczym �m�y�[�l�i�c�i�e�l�e�m� �w�y�r�o�s�B�y�m� z gruntu tomlstycz­
t)cznego. 

�\�V�[�r�ó�d� jego prac historycznych, �f�r�a�~�c�u�s�~�i�c�h� studiów o 
Dunsie zkocie i Janie z �G�B�o�g�o�w�a�,� polskich .lak. rozprawa o 
Robercie Grosste te, biskupie Lincolnu, �[�r�e�d�m�o�w�l�e�c�z�n�y�m� filo­
zofie przyrody - na �c�z�o�B�o� wysuwa �s�i��� �p�r�z�e�k�B�a�d� Tomaszowego 
,.Traktatu o �c�z�B�o�w�i�e�k�u�"�.� �O�k�r�e�[�l�e�n�i�e� �p�r�z�e�k�B�a�d� w tym przypadku 
t}lko z daleka przystaje do rzeczy. Jest to �p�r�z�e�k�B�a�d� rozumowany 
_ dokonanie monumentalne, jedno z najbardziej �i�m�p�o�n�u�j���c�y�c�h� 
w ostatnim �d�z�i�e�s�i���c�i�o�l�e�c�i�u�.� 

• Ta �t��� �o�l�b�r�z�y�m�i��� �k�s�i���g���,� �l�i�c�z���c��� w sumie 900 stron druku, 
�s�k�B�a�d�a� �s�i��� tekst polski i oryginalny �B�a�c�i�D�s�k�i� 15 kwestii czyli jak­
�b�y�[�m�y� �d�z�i�[� �n�i�e�d�o�k�B�a�d�n�i�e� powiedzieli �r�o�z�d�z�i�a�B�ó�w� "Summy teolo­
gicznej". �K�a�|�d�a� kwestia ma osobny, obszerny �w�s�t���p�,� wszystkim 
tcwarzyszy ponad 200 �o�b�j�a�[�n�i�e�D� i wielki aparat erudycyjny. 
�S�k�B�a�d�a�j��� �s�i��� �n�a�D�:� �s�B�o�w�n�i�k� �B�a�c�i�D�s�k�o�-�p�o�l�s�k�i� i �p�o�l�s�k�o�-�B�a�c�i�D�s�k�i� ter­
�m�j�~�ó�w� �f�i�l�?�z�o�f�i�c�z�~�y�c�h�,� trzy sko!,owidze, literatura �d�o�t�y�c�z���c�a� �k�a�|�­
de] kwestII, anahza �t�r�e�[�c�I� �c�a�B�e�]� "Summy", której �m�a�B�y� ale pod­
�s�~�a�w�o�w�y� �c�z�B�o�n� sta.no,,:,i "Traktat o �c�z�B�o�w�i�e�k�u�"� �(�c�a�B�o�[���,� �z�r�e�s�z�t��� 
�m�e�s�k�o�D�c�~�o�n�a�,� �o�~�e�)�m�u�]�e� ! 19 �k�w�e�~�t�i�i�)�,�.� �w�y�j�a�[�n�i�e�n�i�e� metody scho­
lastyczne) �u�B�a�t�w�i�a�j���c�e� onentowanle �S�i��� w tej metodzie. 

Rozumowa.n)' �p�r�z�e�k�B�a�d� "Traktatu" �w�y�p�r�z�e�d�z�i�B�o� u nas ra­
czej nagie i Olezbyt dobre �t�B�u�m�a�c�z�e�n�i�e� 49 pierwszych kwestii 
"Summy", wydane w r. 1927. Dokonanie �S�w�i�e�|�a�w�s�k�i�e�g�o�,� �d�z�i�e�B�o� 
kilkunastu lat pra.cy, pomnik �m�i�B�o�[�c�i�,� wiedzy, nieposzlakowanej 
precyzji jest godZien �s�t�a�n����� obok najlepszych �t�B�u�m�a�c�z�e�D� "Sum­
my" na �j���z�y�k�i� europejskie, a �[�c�i�[�l�e�j� �m�ó�w�i���c� nie ma w nich odpo-
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wiednika. O rzeczywiście gigantycznych wymiarach tej pracy 
d~je wyobrażenie następująca kalkulacja: gdyby się chciało udo­
stępnić całą "Summę" w podobny sposób jak to zrobił Swie­
żawski z jej częścią, trzeba by wielotomowego dzieła liczącego 
około 8.000 stron druku (2). 

Polski tomista ma w dorobku kilka prac związanych z 
Akwinatą (np. wielka książka "Byt, zagadnienia metafizyki to­
mistycznej", 1948 i rozprawa w "Przeglądzie Filozoficznym" 
z tego roku pt. "Centralne zagadnienie tomistycznej nauki o 
duszy"). Teraz wydał zbiór 18 studiów, odczytów, esejów, art y­
lu,łów drobniejszych o charakterze naukowym lub półpopular­
n) m pt. "Rozum i tajemnica" (osobiście żałuję, że pozostawił 
poza jego obrębem młodzieńcze, przedwojenne prace: "Boethius, 
ostatni Rzymianin" i "Beda Venerabilis", jeśli znalazły się w 
nim wspomnienia pośmiertne a nawet toast na uroczystości 
doktoryzacyjnej). Zbiór obejmujący prace z dwu dziesiątków lat 
ma układ nie chronologiczny, ale rzeczowy. 

Jeśli by iść po linii tu przyjętej, na przód wysuwa się drugi 
dział zatytułowany: "Dlaczego tomizm?". Wśród pięciu pozycji 
tworzących tę grupę najżywiej przemawia o tatnia: ,,0 niektó­
n'ch przyczynach niepowodzeń tomizmu". Jako profan filozo­
fjczny radziłbym profanom, bo do nich przede wszystkim zwraca 
się książka Swieżawskiego, zacząć jej lekturę od tych uwag. 
Entuzjasta, wyznawca, człowiek spoufalony z nauką tomistycz­
ną a jednocześnie trzeźwy i realistyczny przeprowadza w nich 
wymowną, przekonywującą apologię tej nauki. Dla kogoś kto 
wie mało o zjawisku albo pozostaje w opozycji nieproporcjonal­
nej do jego znajomości, to bezstronne, rzeczowe studium będzie 
\\Jelką pomocą. Pozwoli zająć właściwy stosunek wobec tomiz­
mu, ułatwi obcowanie z polskim tomistą. 

Jego ostatnia książka nie jest oczywiście lekturą wypoczyn­
kową lub rozrywkową, lekturą do pociągu lub do poduszki. Już 
sama forma stawia niejaki opór. Swieżawski wychowany na tra­
dycji łacińskiej, przebywający w kręgu łaciny na co dzień, przy­
w~kły do ciągłego obcowania z najtrudniejszymi tekstami filozo­
ficznymi w tym języku, pisze polszczyzną jakby szeroko gałę­
zistą· Prawie nie posługuje się zdaniem nierozwiniętym. ~fyśl 
naturalnie układa mu się w długie, rozbudowane okresy, w kon­
strukcje kunsztowne, dalekie od telegraficzności, filmowej skró­
towości, użytkowości, łatwostrawności stylu, któr:m myślimy, 
piszemy i żyjemy. Tznając ten tok dziś trochę eg-zotyczny i 
staroświecki ale organicznie zrośnięty z myślą i o obowością, 
naJeżałoby w takiej laickiej książce doradzić pewne ułatwienia 
C7}StO techniczne, nienaruszające istoty, choćby bardziej przej­
rL~'ste rozplanowanie tekstu, choćby więk zą ilość tzw. "aka­
pitów" . 

(2) Niedawno Ośrodek Wydawniczy "Veritas", działaj~cy w londy­
nie, zapowiedział popularne wydanie pnekładu "Summy" jako dzieło zbio­
rowe, rozbite na niewielkie całostki i zaplanowane na kilka lat. 
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Przeciwną rolę niż styl, szczęśl.iwie. równ.oważącą jego wśłać" .' ~ Rozumie i tajemOlcy" jakby refrenowo , 
ŚC1WOŚCI, odgrywa ó,,~' m ślowych. Powstała ona przypadkiem 
powrotnoś~ m~tyw raz/m race pochodzące z długiego czasu, 
Plrzez tko,. z.e zetegraonorodzaj'u j'~st to walorem dodatnim. Wyjaśnia 
a e w slązce . t' i 

. um"śle czytelnika zasadmcze tezy au ora, jego um-umacma w J • • • d t a 
łowane przeświadc~enia. Prz.ez to nawIązuje mIę zy au orem 
c'vtelnikiem więź IOtymnoścl.. f'l 

z. Swieżawski porusza się swobod~le po cały~ o.bszarze I 0-

zofii europejskiej, w każdym okreSIe jest u SIebIe ~ dom1;1' 
choć dwa studia: jedno ogólne ? kultur~e. ~mysłoweh ~rugle 
o Baconie z \\'erulamu, średniowiecznym .lmCJat~rze. nauki ?OŚ­
wiadczalnej, pokazują, że - ja~ je~o mIstrzoWI GIlsonowl -
szczególnie bliskie jest mu średmow)(~cz~. ., . .. 

Ale to nie wszystko. Cały rOZWÓj ~1.lo.zofJ1 ~waza S",.~lez~w­
ski za całość żywą, dynamiczną, rozwlJając~ SIę, przemk.mętą 
dramatycznym napięciem. "Jest -. w~d~ug j~go s!ów - j~kaś 
całą ludzko ć obejmująca, na wI.ekl l. tYSląc~ecla za~rojo?a 
philosopia perellIlis" . " ystemy. fJioz?flczn~ Ole star~eją S!ę, 
kcz zwalczaj a a kierunki zwalczające SIę, kazdy w SWOIm łome, 
rozwijają się 'wciąż i uzupełniają:'·.. . 

Tu je t źródło tomizmu SWlezawskJego. Uw.aza go on za 
,,'wkład za adniczy w kulturę umysłową ludzkoścI, etap.o war­
tości ab olutnej, podobnie jak każda zdobycz pra:vdzlwa. na 
gruncie rzeczywistej filozofii". \Vśr?d w.ie~u. 1;1zasadmeń .takle~~ 
spojrzenia na filozofię tomis.t):czną ~. tak.lej jej oce~y najcz~śclej 
""raca, najjaśniej, najdobitmej wybIJa SIę koncepCja człowlek,~' 
fllozoficzna antropologia stworzona przez autora. "Summy . 
10 tłumacz\' ogrom wysiłku włożony w opracowame ,~Tr~ktatu 
o człowiek~". Polski- tłumacz i interpretator przypIsuje m.u 
"rolę zasadniczą nie tI.lk~ w syste~ie św. Tomasza ale '!' ~az­
dej poważnej konccPCJ~ fJlozo~czne); mamI tu ~o czymen~a "z 
herkulesowymi drogamI rozstajnymI wszelkIego fIlozofowama .. 

Swieżawski - znowu podobnie jak Gilson, który zaOlm 
się stał ~lediewistą, był kartezjanistą, jeszcze prz~d. pierwszą 
wojną ŚWIatową ogłaszał prace o KarteZJuszu, pÓŹOlej wzorowo 
opracował "Rozprawę o m~~odzie." - j~st. wsp?ł,~u~orem pol­
skiego przekładu "MedytaCJI o pIerwszej fllozofl1 I współko­
O1entatorem tego dzieła Kartezjusza. Ma też w swoim dorobku 
pracę o platoń kim pojmowaniu człowieka przez chrześcijańskie 
średniO\\'iecze i inną o ,,:\letafizyce" Arystotelesa. To pozwala 
rr.u z wyjątkową wyrazistością przeciwstawić dwie filozoficzne 
teorie człowieka: platońską i kartezjańską z jednej strony, ary­
stotelesowską i tomistyczną z drugiej. Jedna widzi człowieka roz­
dwojonego, umieszcza duszę w więzieniu czy grobie ciała lub 
sprzęga du~zę i. ciało. jak ani~ła ze zwierzę~iem. Druga ~i· 
",uje człowIeka Jako jedność, Jako "psychofIzyczny monolit , 
nazywa go - homo simple'7' . .. . . 

- V:ynika z tego frapUjący wOlosek, ze ml~trz p.ary~kleJ 
szkol y scholastycznej, Tomasz z Akwinu był w WIększej mIerze 
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humanis~ą,. nlZ , .. o.jciec .nowożytnej filozofii" Kartezjusz. W 
og-óle kSI~zka ~Wlez~wskleg? choć nie jest systematycznym wy_ 
kła~em fIloz~fil. tomIstyczne) .wprowadza ~ jej zasadnicze wią­
zam~, uka~uJe.]ą w głębokIej perspektywIe historycznej, wiąże 
z dm~m dZIsIeJszym. Jest w tym przedstawieniu wiele ujęć nie­
spodzIanych, j~k ,!obrona godności materii w imię ducha". 
,,\Vbrew oczeklw~n~o?l u~ysłów powierzchownych - czytamy _ 
fundaI?entem najo:lcjalm.ejszeĘ"o sys.temu katolickiego poglądu 
na św!at (t,zn. tomIzmu) j.est me co Innego, jak zmysłowo dana 
OCZ}'WIStośC rzeczy matenalnych". 

Wielokrotnie i żarliwie staje Swieżawski w obronie metafi­
zyki, ogólnej nauki o bycie, "filozofii pierwszej, od której umy­
SoW?ŚĆ .euro?ejska odeszła pa~ę wiekó~ te~u". Określa ją jako 
.,foa~wy~szą I powszechną teonę otaczającej nas rzeczywistości", 
"naJ',vyz~zą .dostępną naszemu pozo tawionemu własnym siłom 
f(lzumOWI wIedzą o świecie i człowieku". Przeciwstawia ją fi­
I~zofiom myśli" i ."filozofiom życia". Uzasadnia rację jej ist~ie­
ma p?::a nauk~ml ~zczegółowymi. Na tej linii dowodzeń naj­
b~r?zlej uderzające je.st. dwukrotne usprawiedliwienie egzysten. 
c!a.hzmu: "EgzystenCJ~hzm w sp?sób skrajny wyraża jedną z 
n::l.jgłębsz):ch prawd, ze I?owołamem najwyższym filozofii jest 
~znawame ~y.tu, w pełnI realnego, naprawdę istniejącego, a 
me tylko mozhwego". 

Cały wstępny dział książki jest poświęcony stosunkowi 
r.ozumu do ~i.ary. Swieża\~ski, wierzący katolik i czynny filozof, 
ooty~a tutaj jednego z naj trudniejszych zagadnień. Odrzuca za­
sa?mc~ą spr::e~~ność ~iędzy wiarą a wiedzą rozumową, między 
talen;m~ą. rel!glJną a Intele~tem. \':raca do .starej zasady chrze­
~(,i pll klej: fHles quaerens mtellectum - wIara domagająca się 
IrJtelektu. Interesująco oświetla stosunek filozofii do teologii. 
Tomizm jest tu znowu metą myślową jako wielka synteza teolo. 
giczna dok~nam~ przez filozofa o określonym pozląd~ie na świat, 
! .synteza wla:r. I spekulatywnego wysiłku intelektualner;o". Ale 
jt"szcze bardZIej zastanawiające jest zestawienie średniowiecznej 
form.uł)' Piotra Damianieg-o: "filozofia-służka teolog-ii" ze stwier­
dzenIem, Hu seria, że filozof musi być "religijnie ześrodko­
wany". 

W toku całej książki Swieżawski deklaruje się jako ant y­
<,_ugustynista co mu nie przeszkadza nazywać św. AUg-llstyna 
"jednym z n~)większ~',ch myślicieli. świata i najgłęhszych umy­
~łów chrześcl ja~stwa . Szcze~ólnIe obca polskiemu tomiście 
jest polska odm~ana augusty~!Z~U - sentymentalna, powierz­
chowna, pełna nIekonsekwenCjI I sprzeczno ci. ,. Tasze ustosun­
kow:anie się do filozof!i, a do metafizyki w sz~zególności, jest 
o WIele .bardziej uczucIOwe niż rozumowe, z większą usilnością 
szuka. SIę wzniosłości i namaszczenia, niż prawdzi\\ości czyli 
prostej zg~dności naszyc~ koncepcji z tym co jest". Podobnie 
surowo, mef!lal słowamI Brzozowskiego, osądza Swieżawski 
właściwy nam, upowszechniony u nas typ religijności. 
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Można w Rozumie i tajemnicy" stwierdzić jakby dwa 
a;;;pekty: jest to 'książka filozofi~z~a i ~siążka wyznawcza. ~rzez 
pierwszy z tych aspek~ów. wpIsuje Sl~ ona w krą~ tomizmu! 
który dziś jest znowU ZjaWIskiem .0 naj szerszym zaslę~u. Dru~p 
czyni z niej znamienne wydarzenIe lokalne. Warto je okreśhć 
bliżej . .. ś . 

Bogata i pełna wewnętrznego napięCIa, wro męt a ~ odle-
gla tradycję i otwarta szeroko na współcze~n?~ć, ~wladoma 
rezerw duchowych i wyczulona na kryzys dZISIejszej kultury, 
jeónocześni~ st~no~iąca akt. ",:iary r~li!5ijnej. i akt rozum.oweg<? 
zmagania Się z życIem - ~slązka SWleza~vsklego. wra~ z InnymI 
usiłowaniami otwiera moze nowy rozdZIał w hlStOf1l naszego 
katolicyzmu. Jest to katolicyzm oświecony, uzbrojony w sprawny 
intelekt, intelektualnie zdobywczy . 

"Star!} Rapacki" 
" Zima jerka " • 

l 

Tymon TERLECKI 

Znowu dwa cienie aktorskie wynurzyły się na światło, dwa 
puste lub prawie puste imiona wypełniły się konkretną treścią . 
Seria ,,:\lonografie czołowych artystów sceny polskiej", licząca 
już bli ko dwadzieścia tomów, wzbogaciła się o nowe, cenne 
pozycje: ,,\Vincenty Rapacki" Ryszarda Górskiego (1) i "Adoł-
fma Zimajer" Stanisława Dąbrowskiego (2). . 

Sprzęgnięcie tych nazwisk dokonało się przypadkIem, ale 
ma pewne uzasadnienie. Jest mniej ważne, że dwoje aktorów 
łaczył stosunek powino\vactwa, na które polszczyzna nie ma do­
godnego ?kre lenia:. sYP Ra~ackier;o (także .\i'\!'incenty, aktor 
i pisarz) I córka ~I.~ajer~wej ~Helen3l-' rówmez .aktor~a) byli 
małżeństwem. \Vazmejsze Jest, ze obOje naznaczyli SwoIm dzia­
łaniem drugą połowę XIX wi~ku~ że ,:v tej ~łogosławionej epoce, 
ebfitującej w talenty .ak~or~~le, Jak zadna IOna epoka chyba w 
żadnym innym kraju, śWle~,l!1 na .antypoda.ch światłami pierwszej 
WIelkości. "Stary RapackI - j~k go nIem~l ca~e życie nazy­
wano - występował w warszawskl~h ,!Rozmaltośclach" na rów­
nej stopnie ze słynnym Ż.ółkowsklm 1 Królikowskim, a potem 
odziedziczył ich róle. Zimajer<,>wa lub - częściej, poufale - "Zi­
majerka ",' związana przez męza z ~1~drzejewską, jak ona zawdzię­
czająca mu pchnięcie na drogę scemczną, podobnie jak ona wy-

(I) Ryszard Górski: Wincenty Rapacki, P.I.W., Warszawa 1960. 
Str. 102. ilustracje. . 

(2) Stanisław Dąbrowski: A clolfina Z imajer, P.I.W ., W arszawa 1960 
Str 104, ilustracje. 
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szła swoją sztuką poza polskie opłotki, podbiła nią sceny za­
graniczne. 

Z dwóch nazwisk teraz na nowo skonkretyzowanych Rapac­
ki nasuwał dotąd trochę luźnych skojarzeń. Ale z bibliografii 
zestawionej przez Górskiego wynika naocznie, że składają się 
na nią tylko artykuły, że w ciągu 80 z górą lat życia Rapackiego, 
w ciągu 60 lat działania na scenie, w ciągu blisko 40 lat, dzielą­
cych nas od jego śmierci nie ukazał się o nim żaden druk zwarty. 
Ten zarys monograficzny jest pierwszą książką o Rapackim. 

Zapowiada ona drugą, tzw. "almanach". Do tej pory uka­
~aly ię ~w~ tomy tej orY!5inal~i~ i celowo pomyślanej kolekcji: 
Jeden po -:vu;cony ~10drzeJew~k.le~ (19S8)~ drugi - Żółkowskie­
mu-synowI (1959). Są to kSlązkl ustalające podsta\vowe fakty 
biografii, kariery artystycznej i odbioru, gromadzące budulec 
do konstrukcji i syntezy. \V ślad za almanachem o :\Iodrzejew­
skiej ukazała się jej "mała", wstępna monografia pióra Józefa 
Szczublewskiego (1959), wchodząca w kład tej amej serii, do 
której należą omawiane książki. Odwrócenie naturalnej kolej­
ności w przypadku Rapackiego jest nielogiczne, wydaje się sta­
wianiem wozu przed kOlimi, ale łatwo się z tym pogodzić. Gór­
ski, jeśli nie jest współautorem zapowiedzianego almanachu, 
wyraźnie mial dostęp do jego kuchni. Oparł swój zarys na no­
wych materiałach np. nieznanych rękopisach Rapackiego, jego 
Oleogłoszonej korespondencji z Bałuckim. Jest to już pierwsZ), 
P?dobny do przypadku :\Iodrzejewskiej i Szczublewskiego, wy­
Olk przeorania gruntu, rzucenia podwalin. 

',p?~obem uję~ia, składn,?ścią, rzecz o Rapackim góruje naci 
\YczeSOleJszą kSlązką Gór kiego o Bole ławie Leszczyńskim. 
Zarys wydany obecnie ma wyraźną oś krystalizacyjną. Skupia 
się przede wszystkim na analizie rozwoju świadomości artys­
tycznej, odsIania warsztat aktorski. A Rapacki była to świado. 
mość wyjątkowo natężona, pogłębiana w ciągłym wysiłku. \Var­
sztat Rapackiego był warsztatem nie w przenośnym, ale w do­
słownym znaczeniu, bo on pierwszy w Polsce, jeden z pierw­
szych na świecie, komponował, budował, lepił, malował postać 
sceniczną jak malarz, rzeźbiarz i niemal architekt. :\liał rze­
mieślniczą miłość t"worzywa materialnego, pasję charakterys­
t) czncgo szczegółu. 

J ego sztuka transformacyjna, dar przeistaczania się w coraz 
to odmienną o obowość, niepodobną do innych, wyłączną, niepo­
wtarzalną graniczyła z czarodziejstwem. Otwarła mu w r. I f>9 
wrota warszawskich cen rządowych - naszej Comedie Fran­
ęaise czy naszego Burgtheatru - bez żadnych oporów, gdy np. 
Leszczyński musiał je zdobywać wielu szturmami, a niejeden 
znakomity aktor nie zdoła! ich nigdy przekroczyć. 

Górski pokazuje jak to przełomowe zamiłowanie rio charak­
teryzacji zewnętrznej z czasem o iągnęło pełną harmonię z wew­
nętrznym uczuciowym przeżyciem przedstawianego charakteru. 
\\' swoich największych rolach, jak król Jan Kazimierz z "Ma­
zepy", odtwarzany w niezrównanej masce przez cztery dziesiątki 
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lat, j~k rej~nt. :\lilczek z ,,~en:sty", grany jeszcze w 1923 r. 
(na kilka miesięcy przed śmierCią), stary ~apacki osiągnął do­
skonałą równowagę, absolutne przystawaOle duchowości i cie­
ltsności, jakby idealny stop psychofizyczny. 

• owością pracy Górskiego jest odsłonięcie, że to dążenie do 
prawdy życiowej nie zatrzymywało się na technice aktorskiej, 
ale obejmowało inscenizację i reżyserię, całe widowisko teatralne 
We wszystkich elementach składowych i szczegółach. Wydaje 
si.ę, że .tu i ów?zie monografista przecenia rew?lu~yjnoś~ Rapac­
kIego Jako rezysera, ale bez względu na to JakI będZIe wynik 
bardziej szczegółowego i ostatecznego rachunku, książka wypeł­
nia rozleglejszą treścią zaszczytny tytuł: "ojciec realizmu sce­
nicznego w Polsce" (Grzymała-Siedlecki). 

W procesie ukształtowania się osobowości artystycznej, któ­
rej przysługuje takie miano, wielką rolę odegrał intelekt, kul­
tura umysłowa, ambicje literackie. Rapacki czynnie przeciwsta­
~viał się "tal.entyzm0.wi"! zw~lczał do dziś pokutujący przesąd, 
ze aktor moze być OleukIem I głupcem byle miał talent. Górski 
ś~edzi j~go. kon,e~sje literackie i artystyczne z młodych lat w 
KrakOWie I ~zOleJ . (z K,:aszewskim prowadził Rapacki syste­
ma.tyczną wymIanę lIstów I przesyłał mu fotografie każdej nowej 
:oh; korespondował z Bałuckim i rozstrzygająco zaważył na 
Jego losach jako pisarza scenicznego). Odsłania obok warsztatu 
ze ~zmi~kami, .pe~ukami, które Rapacki często sam robił, roz­
maitymi rodzajami zarostu, sztucznymi podbródkami i nosami 
z c~łą alchemią charakteryzatorską - war ztat intelektualisty: 
Kazdą rolę zwłaszcza historyczną, Rapacki wspierał na szcze­
góło.wyc.h . s~udiach epo~i i charakteru, sięgał do źródeł, czytał 
pamlę,tOl~1 .1 ?praCOWaOla, poczynał sobie nie tylko jak artysta, 
ale rowOl~z jak badacz. Był wśród aktorów twórcą typu leo­
nardowskJego. 

"'iąże ~ię z tym .o~yginalna.twórczość pisarska. Jako 24-letni 
ade~t sztuk •• akto~ klej Rapacki wystawił we Lwowie przeróbkę 
sceOlczn.ą !,~~dZOlków" \Viktora Hugo. Później napisał blisko 
dwa d~,e~,ątk, .ut,worów teat.ra.ln):ch, ki!ka powieści, zbiorów 
no.wel I \\s.pomOle~. Był rówOlez hIstorykIem teatru. Ten zakres 
dZlałaln.ośc, Górs~1 .. uwzględnia. ~ylko marginesowo, o tyle o ile 
p:zys~aJe o~ do lml1, pr~ewod?,eJ opracowania. Ale w tym mar­
glOesle moz.na znalez.ć Jedną l drugą trafną uwagę. np. że nie­
któr~ s~ukl Rapa~kIego (najsławniejszy "Wit ' twosz") rz-
pomma]ą panoramlc~ne malarstwo ~latejki. p y 

O~krywczo ośwIetla Górski stosunek Rapackiego do war-
szawskich teatrów rządowych, pepinierv gwiazd" w d " 

ł . XIX R . . J " ruglej 
po .OWI~. - w .. ap~ckl, ,~g"\vlaz~a" pierwszej wielkości, po 
~mler~1 . Żółkowskle~~ I KrólikowskIego, po wyjeździe Modrze­
Je~s~leJ do Amerykl.Jedyny - obok "Leszcza" (n.b. zięcia i ca­
ł,ozyc,owe~o ~nt~goOl ~y). - ;ksponent .wielkiej tradycji, czuł się 
zl~ na .',pler:\SzeJ s~eOle . \\ r .. I&)2 pIsał do Bałuckiego: "Ten 
dwu?zle tokIlkuletOl pobyt. tut~J był dla. mnie jedną męczarnią, 
znOSIłem go dla swej rodzmy I dla mej aktorskiej kariery ... ". 
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Bez skutku próbował przełamać otaczającą go rutynę· W czasie, 
7. którego pochodzi przytoczony list chciał objąć dyrekcję świeżo 
zbudowanego teatru krakowskiego porzucając wygodnictwo, 
anarchizm i 7acofanie warszawskie, rezygnując z ciepłej emery­
tury (okazało się, że nie jest ona tak bezwzględnie pewna jakby 
można było sądzić, bo utracił ją w r. 1919 jako blisko 80-letni 
Matuzalem sceny polskiej i znalazł przytułek w Teatrze Polskim 
Szyfmana). " ... we mnie leży talent pedagoga, ja potrafię stwo­
rzyć aktorów" - tak uzasadniał swoją kandydaturę na dyrek­
tora sceny krakow kiej. Jego uczniami byli Stanisława Wysoc­
ka i Zelwerowicz. Za prawdziwych kontynuatorów Rapackiego, 
którzy przyjęli ni~ tylko zdobycze w zakresie charakteryzacji, 
ale przede wszystkim metodę pracy nad rolą, sposób traktowania 
postaci Górski słusznie uważa: Kamińskiego i Solskiego, J uno­
szę-Stępowskiego i Bończę-Stępińskiego. 

Z Adolfiną Zimajer los obszedł się jeszcze gorzej, OlZ 7. 

Rapackim. Do ostatnich czasów, praktycznie do książki \Vitol­
da Filiera o teatrach ogródkowych ("Melpomena i piwo"), do 
świeżo ogłoszonej przez Dąbrowskiego sylwetki stanowiła ona 
"merum nomen sine re", dźwięk bez treści. Jest to tym dziw­
niejsze, że zmarła dopiero na krawędzi kataklizmu, wiosną 1919 r. 
"Nikt nie zainteresowal się nią dotychczas - stwierdza Dą­
browski - i nie upamiętnił 60 lat twórczości scenicznej tej siew­
czyni pogody, wesołości i kunsztu, artystki podziwianej przez 
tl zy pokolenia". 

Praca Dąbrowskiego jest w jeszcze wyższym stopniu pracą 
pionierską, niż zar)'s Górskiego, choć nie sięga tak głęboko 
choć nie opiera się na tak szerokiej pod tawie materiałowe/ 
Dąbrowski, enior naszych teatrologów, do konale rozumiejący 
się ze średnią i mlod zą, bujnie rozrodzoną i dynamiczną gene­
racją badaczy teatru polskiego, był wyjątkowo powołany do 
skreślenia szkicu o "Zimajerce" . Dla niego nie jest ona wspom­
nieniem cienia, ale wspomnieniem żywej kobiety. \Vidział ją nie 
tylko u schyłku kariery artystycznej, ale prawie w samym jej 
rozkwicie. 

Dąbrow ki jest także historykiem. Umie powiązać to jedynie 
w swoim rodzaju zjawisko z tłem europej kim, wpisać je w 
szerszy kontekst. "Zimajerka" wypłynęła i przez lata królowała 
na fali gatunku dziś właściwie przebrzmiałego lub przebrzmie­
wającego: operetki, małej opery, opery komicznej i antyopery. 
Koniec końców nie jest to byle co. Utwory tego typu kompono­
wali Mozart i Pergolesi. am olimpijski Goethe napisał kilki 
lekko my 'Inych librett. \V Anglii ten typ widowiska stał się insty­
tucją narodową dzięki spółce Gilbert and Sullivan. \Ve Francji 
wystrzelił stupromienną racą Offenbacha (napisał on dokładnit: 
102 operetki). 

Zimajerowa była w Polsce jego "propagatorką i krzewi­
cielką"; "takiej ilości ról w jego operetkach - stwierdza Dą­
brows~i - nie śpiewała żadne primadonna". Gabriellę w ,,2y-
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CIU paryskim" odtwarzała przez 48 lat, Orestesa w "Pięknej 
Helenie" przez 30 lat. Wnosiła do tych utworów niezrównany 
wdzięk i temperament, fenomenalną g!bkość i ruchliwość. Mó­
wiono o "zimajeryz:nie", jej nazwiskiem nazywano popularne 
melodie taneczne ("Polka Zimajer"). 

Dąbrowski przekonywująco, choć niekiedy trochę ogólniko­
wo, charakteryzuje świe~ne, ciągle ?os~onalo~e rzemi<;>sło, ciągle 
wzbogacaną technikę tej z pozoru zywlOłoweJ artystki; zdradza, 
że jej sprawnoś~ fizyczna była wJ:nikiem bezu~tann.e~o Ć\yicz~­
nia. Cechowała Ją Wielka skala zalOteresowań I mozl!woŚCI. Zl­
majerowa była nie tylko najgłośniejszą u nas, "najbardziej atrak­
cyjną, odrębną, nowoczesną i sugestywną", divą operetki, ale 
także aktorką komediową i "disseuse'ą", artystką estradową· 
Wśród 250 ról przez nią odtwarzanych około 70, czyli jedną 
trzecia stanowią role komediowe (to stwierdzenie Dąbrowskie­
go ni~ jest gołosłowne, opiera się na pierwszym, więc może 
niepełnym, ale imponującym pracowitością spisie ról, który za­
myka książkę). Są wśród nich Helenka w "Panu Damazym" 
Blizińskiego, postaci fredrowskie: Matylda w "Małym czło· 
wieku do wielkich interesów", Klara w "Slubach", Aniela 
"Damach i huzarach". 

\V zakresie "małej formy", sztuki estradowej Zimajerowa, 
kapitalna interpretatorka pisanych dla niej piosenek satyrycz­
nych Barthelsa, ukazuje się jako wsp6łcześniczka twórczyni ro­
dzaju Yvette Guilbert, jako protoplastka całego wielokształtnego 
ruchu, który naznaczył dwudziestolecie międzywojenne a i dzi­
siaj nie zdradza objawów słabnięcia. 

Jeszcze nie wyczerpująco, ale po raz pierwszy w takim roz­
miarze kreśli Dąbrowski zagraniczną ekspansję "Zimajerki" . 
Obejmowała ona kraje mowy niemieckiej. Córka woźnego sądo­
wego we Lwo'wie opanowała ją w sposób mistrzowski ze szcze­
gólnym uwzględnieniem gwary wiedeńskiej. W "Theater an der 
\Vien" drugim po Paryżu królestwie śpiewnej i wesołej muzy, 
podziwiał "Zimajerkę" sam Franz Toseph, podobno znawca i tej 
gwary i tej muzy. ~oza Austrią.i Niemcami polska d~v::,- sięgnęła, 
choć na krótko, az do Ameryki, występowała rówOlez w Rosji. 
W sumie jej ekspansja ma zasię~ geograficzny większy, niż u 
Modrzejewskiej, ale nie dorównuje tamtej czasem trwania. 

Ja~ .10drzejewską, naszą ~ajwiększą artystkę dramatyczną, 
ze:;tawlano z Sarą Bemhardt I Eleonorą Duse, najsławniejszą 
p.rlmadonnct; pols~ą JX?ró.wnywano z bożyszczami czasu: Pep: 
(,aUmayer I • laną Gelshnger. Podobno w słynnej "Nitouche" 
przewyższała legend~rn~ prawykonawczynię roli Dionizy de Fla· 
vigny - ognistą v\: ęglerkę likę Palmay. 

Jeśli film nie utrwalił wyglądu, gestu, mimiki, jeśli płvta 
gramofonowa nie prz:kaz:ua nam głos~ "Zimajerki" , ty": więk­
sza wdzięczność nalezy Się DąbrowskIemu za przywołanIe teg-o 
czarującego ducha . .fożna jego zarysowi wybaczyć, że tu i tam 
wpada w styl wyliczający, tu i tam ześlizguje się w ogólnik, że 
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zostawia wiele spraw niedopowiedzianych a nawet nieposta­
wionych. 

Książki o "starym Rapackim" i tak długo młodej, tak 
sz"bko zapomnianej "Zimajerce" , o dwóch przeciwstawnych 
organizacjach aktorskich wzbogacają istotnie naszą wiedzę o 
teatrze polskim w drugiej połowie XIX wieku. 

Tymoll TERLECKI 

Nadesłane nowości 

wydawnicze 
SZT ARA Y (Zoltan). Birth Con· 

troi in Hungary since 1956. St-. 
22. (Odbitka z .. The Review" 
Vol. III, N° l, ed. Imre Nagv 
Institute for Political Research, 
Bruksela, 19(1). 

SZT ARA y (Zoltan). Controle des 
naissances en Hongrie depulS 
1956. Str. 22. (Odbitka z N° 
I 3-e annee .. d'Etudes", ed. Inst;­
t~t lnue Nagy des Sciences Po­
litiques, Bruksela, 19(1). 

WE TZEL (Fritz). Geographie­
Geschichte - Paedagogik. Fest­
schrift fiir Walther Maas zum 9 
juni 1961. Str. 258. (Wyd. Yer­
lag Erich Goltze K .G. Gottrnger, 
19(1). 

ASKENAZY (Szymon). Bracia. 
Str. 3-20. Odbitka z "Tek Histo­
rycznych", Londyn, T. XI. 1960-
1961. 

STEFFEN (Augustyn). Słowni-
czek Trydencki. Str. 221-243. 
(Odbitka z "Tek Historycznych", 
Londyn, T. XI, 1960-19(1). 

BóBR-TYLI GO (Stanisław). Do 
tajnej dyplomacji Napoleona Ul 
(1863). Str. 245-255. (Odbitka z 
.. Tek Historycznych", Londyn. 
T. XI, 1960-1961). 

BIEGA -'SKI (Stanisław). Uwagi o 
polityce PPS w pierwszej wojnie 
światowej. Str. 191-215. (Odbit­
ka z "Tek Historycznych", Lon­
dyn, T . XI, 1960-1961). 

GU THER (Władysław). Norwid 
i Klaczko o polskiej sztuce. Str. 
157-164. (Odbitka z "Tek His­
torycznych", Londyn, T. Xl, 
1960-1961). 

WOjTOWICZ (Piotr) Szlak wy­
prawy Rakoczego . Str. 97-117. 
(Odbitka z "Tek Historycznych", 
Londvn, T. XI, 1960-19(1). 

BóBR-TYLI GO (Stanisław). Sta­
ny Zjednoczone A.P. a Powsta­
nie Styczniowe. Su. 133-15f!. 
(Odbitka z "Tek H. lorycznych , 
Londyn. T. Xl, 1960-1961). 

GIERGIELEWICZ (Mieczysław) 
Pokusy cesarskie. Str. 119-132. 
(Odbitka z "Tek Historycznych", 
Londyn, T. XI, 1960-19(1). 

TOM LXIX BIBLIOTEKI «KULTURY» 

I. IWANOW 

• 

CZY 1ST lEJ ZYCIE 
NA MARSIE? 

Komedia (a może tragedia) W trzech aktach z prologiem i epi­
logiem. Akcja rozgrywa się w 1956-ym roku. Prolog i epilog dzien 
się W Moskwie, trzy akty - na Marsie. 

Przekład z rosyjskiego J. ŁOBODOWSKlEGO 
Kiedy powziąłem decyzję wydania tej sztuki poza granicami 

mojej oJczyzny ... zastanowiłem się ... dlaczego publikuję~ I to w 
okresie gdy stosunki między dwoma blokami zaostrzyły się do tego 
stopma że wystarczy zapałki, ~by .wybuchnął pożar. Po cóż w 
takich czasach dawać wrogom mOJeJ Ojczyzny Jeszcze Jeden pretekst. .. 
Scisla wspólzależno'ć wszystkicb narodów, splecenie się naszych 
losów - oto jedna z najbardziej charakterystycznych cech połowy 
XX w ... rola każdego uczciwego sowieckiego pisarza polega na tym. 
aby wykazać że sowiecki. c~rzan ni.e jest ~łodszy od ~urżuazyj~ej 
rzodkwi ... Los tak zrządZił ze ludZIOm mOJego pokolema wypad!o 
być świadkami realizacji . jesz~ze jednel. wersji. kultu jednostki ... Aby 
uniemożliwić powtórzeme Się tragedII to I owo mogą zdZiałać. 
pisarze. iecb więc moja sztuka ..... demaskuje i kompromituje ten 
"najbardziej demokra.tyc~y sy~tem , lak wychwalany p~zez Chru. 
szczowa. iech stame Się pozyte~zna dla tych wszystkich, którzy 
stojąc na humanistycznych poZYCJach odrzucają Zarówno państwo 
burżuaZYjne Jak i sowiecką dyktaturę, tych którzy poszukują nowych 
dróg ... 

(Z przedmowy autora) 

Cena egz. 7 F (lO sb ., .' 1,50) 

• 
Str. 112 

Wydanie w języku rosyjskim ukaże Się w najbliższym czaSie 
w ramach .. Biblioteki Kultury". 
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Chicago, dnia 7 września 1961 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

T rudno zrozumieć dlaczego redakcja "Kultury" informując czytelników 
o książce Aleksandra Hertza .. 2ydzi w kulturze polskiej" wybrała i umie­
ściła na okładce sierpniowego numeru jedyne niefortunne wyrazy autora o 
"żydokomunie" i "drożdżach" niosących ferment i niepokój. Książka ta 
jest napisana ciekawie, barwnie i wyjątkowo bezstronnie. W całej książce 
nie wyst,<puje ani na chwilę chociażby jedna postać z "żydokomuny" albo 
ze środowiska owych "drożdży". Natomiast mamy tu szereg ludzi, nOSZą­
cych nazwiska Kronenberg6w, Rotwandów, Wawelbergów i Askenazych. 
Słusznie przypomina nam autor o działalności Juliana Klaczki, Tuwima, 
Słonimskiego i tylu. tylu innych; szkoda. że zapomniał wymienić imię 
niezapomnianego dyrygenta Crzegorza Fitelberga. Ale nie były to żadne 
"drożdże" niosące ferment i niepokój. wręCZ odwrotnie. były to postacie 
ludzi szlachetnych. uczciwych i wiele zasłużonych w dziejach kultury pol­
skiej. Autor m6gł w og61e nie wspominać o "drożdżach". bo w każdym 
narodzie moma znaleźć wyrzutki społeczeństwa, kt6re nie tylko powoduj, 
ferment i niepokój, ale też szerzą cynizm. ruchy wymierzone przeciw ludz­
koki, nieidealizowaną pornografię. gloryfikują bandytyzm zwykły i poli­
tyczny. popierają wszelką anarchix w celu wyłącznie egoistycznym, a to 
właśnie. żeby na nieszczęściach ludzkich żerować. 

Ze strony redakcji "Kultury" jest rzeczą już całkiem niespodziewan, 
_ wybrać właśnie te niefortunne wyrazy, kt6re z treścią książki nie maj, 
nic wsp6lnego. jako coś w rodzaju quinfessence wymienionego dzieła. 

Z poważaniem. 

Jerzy STOSIUS 

LondyJiaki kore.pondent .. Kultury": Juliusz: MIEROSZEWSKL 
II CalDlborouah Road. London. W .... - Telefon: CHlawicł IMlD. 

Wydawca: IN TITIIT LITTERAlRE, 
91, avenue de Po' y, łaisons-LaHitte ( _-et-O.) 

Directeur-geTant: Jerzy Giedroyc. 

Depot legał: 4& trim tre 1961 

APEL DO CZYTELNIKÓW 

Od piętnastu lat "KULTURA" stale .. d . ł l ". . rozwIJa swoją 
Zla a nosc I zaSIęg . Dzieje się to dzięki poparciu naszych 

przyjaciół i stałemu ł . nap ywOWI nowych prenumeratorów. 

Obecna sytuacja wy d . . maga o nas wzmozonego wysiłku 
- bez Waszej pomocy będzie to niemożliwe Prosl'my . 

k
. h . w)~c 

znowu wszyst IC naszych czytelników o . d . Je nanle nam no-
wych prenumeratorów. Wierzymy że ten apel b d' , . 
skuteczny jak w ubiegłym roku. 'Każdy kto d

ę 

bZled r~wnle , z o ę zle no-
wego prenumeratora otrzyma bezpłatnie J' d . k ' , e ynle za zwro -
tem osztow przesyłki, książkę z " Biblioteki Kultury" wedh 
swego wyboru. Ig 

Exp. 

Żądajcie katalogów BIBLIOTEKI "KULTURY" 

KULTURA 
91, Avenue de Poissy 

MAISONS-LAFFITIE 
(5.-&-0.) 

FRANCE 



KULTURA 
SENSACYJNA SELEKCJA GWIAZDKOWA 

6 dużych tomów wartości ~ 14,50 za $ 8,50 

KSIĄżKA NAJLEPSZYM PREZENTEM 
DLA RODZINY I PRZY JACI6L 

NA EMIGRACJI I W KRAJU 

Andrzej Bobkowski: Szkice piórkiem (Francja 1940-1944), 
t. I str. 320; t. II str. 440. 

Wiktor Sukiennicki: Kolumbowy blqd, str. 205. 

J6zef Czapski: Oko, str. 228. 
Węgry, wstęp i przekłady Czesława Miłosza, str. 126. 
Artur Maria Swinarski: Sasza i bogowie, str. 280. 

Zam6wienia wraz z należnością należy kierować bezpośrednio 
do administracji "Kultury". Selekcja zniżkowa jest ważna jedynie 
do końca 1961 r. - Przesyłka gratis. 

Zamawiam Selekcję gwiazdkową książek za " 8,50 

Zamawiam roczną prenumeratę "Kultury" dla 

Należność w kwocie . ' . . . przesyłam czekiem - międzyna· 
rodowym przekazem pocztowym. 
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TOM LXV BIBLIOTEKI "KULTURY " 

PAWEŁ HOSTOWIEC 

E 
'Yy~r przedwOjennych i powojennych esejów autora .. otatnih 
mesplesznego przechodma .. - odznaczonego W bieżącym roku na­

grod'ł .. Kultury" za r.ajlepszy esej. 

Str. 300. Cena egzemplarza 15 NF (22/-; 3) 

TOM LXVI BIBLIOTEKI " KULTURY" 

ALEKSANDER HERTZ 

E 
Str. 288 Cena egzemplarza 15 NF ( 22 sh.; 3.00) 

PAWEŁ ZAREMBA 

Czę ć pierwsza 
Obejmująca okre od zarania Pali twa Polskiego do r. I Sof 
to je t doprowadzona do przełomu Sredniowiecz i czasów 

nowożytn ycb. 
HI TORB. POL KI PawIa Zaremby je t próbą syntezy 
dziejów Pol ki na tle rozwoju politycznego, go podarczego 

i kulturalnego Europy. 

Cena egz . 20 F (30 sh. , .. ,25 dol.) tr. pl inde 

I"","~ RICHAItO 
2<4. !Ue St~ PQna (XVIII' 

C na 3,50 F 
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